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K A R O L  Z A T O R S K A
Kupiec, b. długoletni prokurent firmy „Juliusz Herman & C-o“

po ciężkich cierplenlacn zm arł dnia 27 stycznia 1935 r. p rzeżyw szy  lat 7u

Pogrzeb o I b e ^ ie  się  z cap i c y  rTientr*za ewangelicko-reform owanego (ul. M łynarska  
ru g  ul. żytniej) w  dn iu  30 stycznia 1935 r. o  £c sz. 2-ej p op oh , o c z c m  zawiadamiają

krewnych, p r z y ja c ió ł  i znajomych

pozos.au w  głęooKlm sm utku
S Y N

•' Afi >*-i JtWlfen-'

lak gotowałam anfcielowy oŁiad?
K ł o p o t y  g o s p o d y ń  p r z y  z a k u p a c h

A pe l „A B C  - N ow in  Codzien­
nych", w zyw a jący  ogół Konsumen 
tow  i konsumentek do w spółpra­
cy w  walce z chaosem cen a rty ­
kułów spożywczych p ierw szej po­
trzeby, w yw oła ł wśród szerokich 
kół gospodyń na jw yższy oddźw ięk 
i zainteresowanie 

W  pryw atnych  rozmowach, ja- 
Kie przeprow adziliśm y na ten te-

, Tan Boruta

W deka kaw y u plantatora
Z R i ą c S n e  p o s r e c n  c t w o  c z y  z b ę d n ?  e k s p e r y m e n t y ?

W  oczach niedouczonych ekono- płotno Schrib łera  i Grohmana. ( A le  „sk lepy w łasn e" to napra- 
m istów  pośrednictwo je s t zasa- Odrazu przychodzi je j  na mysi, wdę —  zbędny eksperyment, 
daiczo. zbędne. N a jlep ie jb y  byłe że w iiclepie fabrycznym  dostanie I N ie  sp03Ób tu pcm inąć jednego 
^ Y - ,cazda gospodyni w . r s z a w - ^  płótno po cenie „ fa b ry c zn e j" . gZL.zegółu te j ca łej sprawy. Do 
ska m ogła kupować 10 deka k a - , O czyw iście jes t to złudzenie, bo tw orzen ia sklepów

sprawy, 
fabrycznych

wy w prost u p lantatora b ra zy lij-  ( skl< p fabryczny taksamo musi szczególna ink linację odczuwają 
skiego. a jedno ja jko  w prost u ponieść w szelk ie koszty obciąża- fabryk i, w  których prowadzaniu 
w łościan ina z w o jew ództw a  na- z «•-
przykład poleskiego.

N ie s te ty  jeanak  w arszawskie 
gospodynie nie chcą stosować ta­
kich postępowych m etod handlu i 
w olą  nabywać kawę i ja ja  w skle­
pach. Tem  niem niej pozostaje pe­
wne pole do działan ia dla re fo r ­
m atorów . N aprzyk lad  fabryka w y  
robów tekstylnych urządza w ła ­
sny sklep i w  ten sposób elim inu­
je  „zbędne pośredn ictw o". Rozu­
mowanie je s t  tu bardzo p roste: 
kupiec zarabia na pośrednicze­
niu. Gdy o jego zarobek zm niej­
szy się cenę towaru —- tow ar bę­
dzie tańszy dla konsumenta. A  
więc... zakładajm y sklepy fab ry ­
czne.

T o  sym pLeystyczne rozum owa­
nie nie lic zy  sie ze skom plikowa­
ną rzeczyw istością  Kupiec bo­
wiem  nie zarabia na zw iększaniu 
kosztów  inw estycy j, lecz na ich 
zm niejszeniu . Tylko w tedy może 
utrzym ać sw ój w arsztat pracy, 
gdy będzie pośredniczył tani j od 
innych, gdy wyszuka lepsze źró­
dło zakópu, tańszy kredyt, gdy 
zna jdzie  tańsze sposoby przewozu 
lub reklam y (oczyw iśc ie  teńsze 
w stosunku do e fek tu ;. Prc rośt 
pośrednictwa, w ystępu jący w  nie­
których dziedzinach, jes t z ja w i­
skiem  „zczególnen>, o  którem  na­
leża łoby osobno pom ówić.

Gdy pośrednictwo danego kup­
ca sta je się zbyt drogie, życie 
elim inu je go autom atycznie. Z ja ­
w ia ją  się inni zdoln iejs i, którzy 
p o tra fią  pośredn iczyć tan iej

Tak i je s t  norm alny stan rzeczy. 
Spec ja lizu jąc  się w  pośredn.cze- 
niu, kupiec z natury rzeczy może 
um iejętn ie j wykonyw ać swą fun ­
kcję  n iż przem ysłow iec, który ma 
pozatem  moc innych trosk. D la­
czegóż w ięc  pow sta ją  „sk lepy fa ­
b ryczne"?  Sądzimy, że to je s t  z ly  
in teres. O czyw iście je że li tak 
je s t  sklepy fabryczne będą z li­
kw idowane w cześn ie j lub póź lie j. 
Jeżeli naprzykład sklepy należą 
do fab ryk  korzysta jących  z jak ie jś  
specja lnej pomocy państwa, na­
przykład kredytow ej, to bedą z li­
kwidowane... późn iej. K to  ma z 
czego pokrywać stra ty może sobie 
dłużej pozwalać na zbędne ekspc 
rym enly. W ie lk ie  zbyt w ielkie, 
jak  okazało życie, koncerny, chcą 
się jeszcze pow iększyć przez ru­
gow an ie handlu.

Jakież będą następstwa w pro­
wadzenia systemu sprzedaży we 
własnych sklepach? Pozorn ie  da­
je  on pewne korzyści Sklep w ła ­
sny to reklama. K lien t, który w e j­
dzie do sklepu, je że li coś kupi, 
przyn iesie tem samem korzyść fa ­
bryce, bo może nabyć tyj ko je j  
wyroby. A le  klient ten m e ma 
wyboru. Ograniczony je s t  do asor 
tymentu fabrycznego. Sczasem 
zorien tu je  s :ę w  tym  stanie rze­
czy i zacznie szukać sklepów, w 
których otrzym ać może w yroby 
różnych fabryk, porownać ich 
wady i zalety. M oże tak się zda­
rzyć, że w łaśnie inne sklepy nic 
będą trzym ać wyrobów  fabryk i, 
która posiada własne sklepy I  tu 
sklepy fabryczne zaczną tracić.

N ie  znaczy to wcale, żc kupiec- 
two będzie św iadom ie bojkotować 
te fabryki 
ze publiczność ulega sugestji 
sklepu fabrycznego. W yobraźm y 
sobie psychologję kupującego, 
czy (je ż e li  chodzi o branżę w łó ­
k ienn iczą ) częściej kupującej. W  

sklepie pokazują je j.  dajm y na to,

znowu sklep detaliczny. Otóż na­
pewno poprzedni w łaściciel f a ­
bryki kalkulował doorze (naw et 
kalkulował on, jak  się okazało, za 
dobrze). I  doszedł do przekona­
nia, że nie w arto  utrzym ywać 
w łasnego sklepu.

Kup iectw o szczególn ie dotk li­
w ie  odczu je skutki powstawania 
takich sklepów fabrycznych . Bo 
straty  stąd wynikłe, drogą pośre­
dnią będzie musiało., pokryć z 
w łasnej k ieszeni. A  to juz jest, 
wybaczcie czyteln icy, szczyt w szy 
stk iego: płacić za konkurenta, któ

Mętne ze zn ia i* adw. Łypścewicza
W y s t a w i a ł  c z e k i  a ż e b y  s i ę  r a t o w a ć

jące kupca i wkalkum wać je do zainteresowane są tak czy inaczej 
ceny.^ K oszty  te, spowodu braku czynniki publiczne. Zdarzyło się 
dośw iadczenia, będą raczej więfc- nawet, że pewien przem ysłow iec 
sze niż u kupca. j 2amknął sklep detaliczny, prowa-

W  ten sposób kupcy przekona- dzony oddawna w  W arszaw ie, a 
ją  się rychło, że nie w arto trzy- gdy jego  fabryka dostała się pod 
ma, w yrobów  tej fabryk i, która zarząd publiczny (z  czego cieszy- 
ma w łasne sklepy. Fabryka zy- liśm y się w raz z całą op in ją  pu- 
skując jedno w yłączne m iejsce bliczną po lską ), odrazu o tw a rła jrem u  się nie pow iodło, 
sprzedaży straci równocześnie 
kilkaset innych m iejsc sprzedaży, 
w praw dzie  'n ie wyłącznych, ale 
sprzedających spewnością o w ie le  
w ięcej w yrobów  te j fabryk i n iż 
„w ła sn y " 3klep. M an ja  sklepów 
fabrycznych  przejdzie  oczyw iście  
—  tak jak  przeszła m anja zakła­
dania nowych „banków ", nowych 
kaw iarni, nowych dancingów  i t. 
d. A le  pęzym esie stra ty  tym, któ­
rzy je j  ulegną, a może częściej 
ich w ierzycielom  P rzyn ies ie  
także stra ty  kupiectwu, przez 
zm niejszen ie je g o  obrotów, co o- 
czyw iście  pociągn ie za sobą re ­
du kc ji zdolności p łatn iczej.

Jest to zatem  typowe postępo­
wanie, które nic przynosi zysku 
nikomu, a. stra tę wszystkim . Czy 
nle-Hepłej zachować log iczny  po­
dział p ra cy : niech przem ysł sta­
ra się o dostarczenie kupcom do­
brego i jaknajtańszego towaru, a 
kupcy niech stara ją  się o jaknaj- 
w iększą redukcję kosztów  pośre­
dnictwa.

Czasem słyszy się głosy, iż 
przyczyną pow staw ania sklepów 
fabrycznych  są częste n iew yp ła­
calności kupiectwa. A le  na to są 
inne sposoby. Rzeczą przem ysłow ­
ca je s t odróżn ić firm ę  solidną od 
n iesolidnej. W iadom o, że w okre­
sie przesilen ia  przem ysł tak ie  nie 
uchroń" się przed trudnościam i 
p "n icz m i: w  pewnym  zakresie 
są one nieuniknione

Zdarza się często, że stra ty w y­
nikają z udzielania kredytu nie 
deta liście lecz hurtownikom. Tu 
ju ż  p rędzej zrozum ielibyśm y dą­
żen ie fabryk  dc tw orzen ia  skła­
dów konsygnacyjnych np. w  W ar­
szaw ie, któreby częściowo m iały 
zastąpić hurt tekstylny, zn a jd u ją ­
cy się w rękach żydów

mat z gospodyniam i warszaw- Odpowiedziano mi op rysk liw ie : 
skiemi, oraz w  listach nadesła-, „Czem u pani nie idzie tam, gdzie
nych do naszej redakcji, posypa 
ły  się skargi i u tyskiwania, opo 
w iadan ia o codziennych, drob­
nych, lecz dokuczliwych boląez 
kach pań domu.

Jedna z uczestniczek konkursu 
opisu je nam „h is to r ję "  swego an­
kietowego obiadu, —  h istorję, któ 
ra  rzuca charakterystyczne św ia­
tło na stosune* sprzedawcy do 
klienta

—  W  sobotę rano wybrałam  sie 
—  pisze nasza czyteln iczka —  po 
zakupy do ankietowego obiadu.

U  O B R A ŻO N E G O  R Z E Ż N IK A

N a jp ie rw  wstąpiłam  do na jb liż 
szego rzein ilca po kości do krupni 
ku, oraz w ołow iny na pieczeń. 
Obrzucono mnie ju ż od progu 
zdziw ionem  spojrzeniem , pon ie­
waż zazw yczaj kupuję mięso gdzie 
in d z ie j; tym  razem  jednak musia­
łam zrezygnow ać ze zwykłego, 
tańszego źród ła  zakupu, ponieważ 
nie le ży  ono w  dzie ln icy  mego za 
m ieszkania, pragnęłam  natom iast 
w ypełn ić ściśle warunki ogłoszo­
nej przez W Pan ów  ankiety i ku­
pić wszystko na te j samej ulicy, 
na k tóre j mieszkam.

W ołow inę policzono mi 1.50 za 
k ilogram  (z  kośc ią ). Spytałam, 
czemu tak drogo, skoro można do­
stać w innym sklepie po 1.30 zł.

W  Sądzie Okręgowym rozpoczął 
się wczoraj proces adw. Stanisława 
Łypacewicza i 5-ciu oszustów, wśród 
których znajduje się ojczym adwo­
kata, Bronisław vel Bolesław Micha­
łowski.

Łypnccwicz, znalazłszy się w trud­
nościach finansowych, rozpoczął sta­
rania, ażc-by w  jakikolwiek sposób, 
choćby kolidujący z kodeksem kar­
nym, zdobyć gotówkę. Za pośrednic­
twem swego ojczyma zaznajomił s.ę 
z ludźmi podejrzanego autoramentu, 
jak: Ludwiką Włodarkicwiczowa, I- 
zydorem Fiirstcnbergiem, Janem Gó­
ralem, Leopoldem Łaszezewslam 
irż. Bolesławem Fitasem Znajomości 
te pociągnęły fatalne konsekwencje. 
Łypacewicz, poszukując ciągle go­
tówki, której potrzebował na hula­
szczy i wystawny tryb życia, daje 
swoie weksle i czeki otaczającym go 
satelitom, a ci chodzą po najrozmait­
szych magazynach warszawskich i 
prezentując weksle i czeki znanego 
'adwokata, otrzymują, towary na kre­
dyt. Towary te sprzedawane są na­
stępnie za bezcen, a pieniądze d/ielą 
między sobą: Łypacewicz i pośredni­

cy-
Dopiero po pewnym czasie okazu­

je się, iż czeki adwokata są bez po 
krycia. Ły pacewiez chce sic ratować, 
lecz w  swoisty sposób. Wystawia no­
we czeki i weksle, a nawet sięga do 
depozytu, jaki złożyła w jego kau- 
cclarji pewna klientka.

Na skutek skarg poszkodowanych, 
Łypacewicz został aresztowany, a po 
pewnym czasie wyłowiono wszystkich 
j<go -wspólników.

Czy pn rozwiązaniu parlamentu
aaieia sit; marszałkowi bilety i diet)?

Zasadniczą k w es tję , rozstrzy­
gał N a jw yższy  Trybunał Adm in i­
stracyjny, do którego ze skargą 
zw róc ił się m arszałek W ojc iech  
Trąm pezyuski.

W  r. 1028 po rozw iązan iu  ciał 
ustawodawczych zakwestionowa­
no bezpłatny b ile t ko le jow y 
m arsz. Trąm pczyńskiego. Jak wio. 
domo, wszyscy posłow ie i senatu 
row ie korzysta ją  z bezpłatnych 
b iletów  kolejow ych  I  klasy. W ła ­
dze ko le jow e odm ów iły p. Trąm p- 
czyńskiemu w ydania bezpłatnego 
biletu za okazaniem  leg itym acji, 
tw ierdząc, że wobec rozw iązan ia  
parlamentu, nikomu z posłów ani 
senatorów  nie przysługuje prawo 
korzystania z bezpłatnych prze­
jazdów ,

Sprawa oparła się aż o N a j­
w yższy Trybunał A dm in is tia cy j- 

Chodzi poprostu o to, ny, który ogłoszen ie decyzji zapo­
w iedzia ł na 12 marca r. b.

Jednocześnie w  ciągu na jb liż­
szych tygodn i N  T . A . rozpatry­
wać będzie drugą, n iezm iern ie 
ciekawą i charakterystyczną skar 
gę w icem arszałka Róga  i innych,

którzy w ystąp ili na drogę sądo­
wą spowodu n iew ypłacen ia im 
diet poselskich w okresie r o z w a ­
żania Sejmu i Senatu.

Nowa rozpraw a odnosi się do 
r. 1030 Po rozw iązan iu  parlam e.i

Dzień wczorajszy upłynął w sądzie 
no odczytaniu obszernego aktu oskar 
żenia i przesiuchcuia podsądnycli. 
Pierwszy zeznawał adw. Stanisław 
Łypacewicz, którego tłumaczenia są 
nadzwyczaj mętne. Nic przyznaje się 
on do winy, dowodząc, że działał w 
dobrej wierze. Nie neguje jednocze­
śnie i faktu wystawiania czeków i 
weksli bez pokrycia. Twierdzi, żc zo­
stał okradziony, na skutek czego zna 
lazł się w bardzo ciężkiej sytuacji 
ijcz wyjścia. W tedy to przyszło mu 
na myśl wystawienie całego szeregu 
weksli i czeków, sądząc, że w porę 
uda mu się je wykupić. Stało się ina­

czej, adw. Łypacewicz boleje nad tem 
bardzo, ale nie przyznaje się do tc- 
gc, aby działał świadomie.

Pozostali oskarżeni składają rów­
nież niejasne bardzo zeznania, sta­
rając się odpowiedzialność przerzucić 
wzajemnie na siebie.

S t e m p l e  p o  1 0 0  z ł .
U kazały się w  obiegu  znaczki 

stem plowe w artości 100 zlotow ej. 
Jest to najw yższa wartość znaków 
stem plowych, dotąd em itowano 
bow i«m  znaczki w artości do 50 zł.

W V£cI$I w Z a ftc p a n s m
P i ą t y  d z i e ń  s e z o n u

Najcenniejszą nagrodą dnia dzi­
siejszego (700 zl.) jest nagroda Min. 
Rolnictwa i R P. w gonitwie z prze 
szkodami w dystansie dłuższym — 
4.000 mtr. W  gonitwie tej dosiadają 
koni „jeźdźcy panowie” . Konie, które 
w r. 1934 w  gonitwach z przeszkoda­
mi wygrały J0.000 zł., nie mają pra 
wa startu; pozatem za każde 3.000 
zł. wygrane w gonitwach takich z r. 
1934 —  2 kg. nadwagi.

GON. 1 Kormoran i lepszy od nie­
go Irrtum nie w j kazały się jeszcze 
niczem w sezonie. Medaille d‘Or w 
gonitwie ostatniej była dobrą trzecią 
za Grisette I I I  i Fides, je j więc nale­
ży przepowiadać zwycięstwo tym ra­
zem.

G °N  2 Ostatnią gonitwę Peszt 
przegrał do Antolki wszystkiego o pół 
długości; powinienby zwyciężyć nie­
groźnych przeciwników, z których 
największe szanse na zdobycie miej­
sca ma Orion.

GON. 3. Lepszy wyścig od Izolany 
miał Naulaka, Gazda już dwa razy 
triumfował w przeszkodach, zwycię­

żając m- in. Imp U, która -wówczas 
wyłamała, kończąc jednak gonitwę 
blisko na miejscu trzeciem, poczem 
w gonitwie następnej odniosła zwy­
cięstwo dowolnie. Większą bezsprze­
cznie klasę od Gazdy reprezentuje 
Irap U, niosąca od niego o 2 kg. 
mniei. (70— 72). Klacz jest niełatwa 
d<> prowadzenia, wiele więc będzie 
zależało od j'eźdźca, jednakże zasadni 
czo typować należałoby w  tej goni­
twie: Imp U  —  Gazda.

GON. 4. W tej lichej stawce ma 
dobre szanse, idąc pod dogodną wa­
gą (59), Fantom. Szybki krótkody 
stansowy Manru niesie od niego 3 kg. 
więcej; ostatnią gonitwę przegrał w 
walce do Intruza. Może zająć m iej­
sce stary Figaro II.

GON, 5. Z całej stawki najbardziej 
znanym koniem jest stary Baccarat, 
niewykazujney się jednak obecnie naj 
mniejszemi choćby sukcesami. Z po­
zostałych, więcej znanych tylko z to­
rów prowincjonalnych, wcale dobrze 
biegał Ełłis, którego tutaj typujemy 
przed Anteną i Tybrem.

Z a p s ^ y  k o n i
1) Tyber

sprzedają po tak iej cen ie?", przy- 
tem dołożono do jednego k ilogra ­
ma mięsa bardzo dużo kości. M o­
je  protesty nic nie pom ogły. „K o ­
ści muszą być. N ie  wyrzucę icn 
p rzec ie ". Gdy wychodziłam , kas­
jerka  m ruczała coś pod nosem o 
grym asach k lienteli.

U Z IE L F N IA R K I  
I  W  M L E C Z A R N I.

U  z ie ien iark i kazaiam 3ome zwa 
żyć ćw ierć k ilo ka rto fli. Przekup­
ka była zgorszona, jak  można w a­
żyć taką ilość —  „ ja k  w  apte­
ce", ale udobruchała się, gdy o- 
prócz tego kupiłam 3 kg. k a rto fli 
na zapas.

P rzy  zakupie ja j i masła w  
m leczarn i nie było jakoś żadnych 
„p rzygód ", natom iast w  ow ocar­
ni, gdzie kupowałam pomarańcze, 
ekspedjentka w ystąp iła  z preten­
sją  i żalem, ze „w szyscy  kupują 
tylko pom arańcze od ra nado w ie ­
czora". Czyżby pom arańcze były  
wyklętym  tow arem ? Sklepy deta­
liczne zarab ia ją  na nich przecież 
taksamo, jak  na innym  tow arze : 
jabłkach, orzechach, czy chałw ie.

K Ł O P O T  Z K U P N E M  C U K R I h
W reszcie wstąpiłam  do kupca, 

m ego stałego dostawcy, po mąkę, 
kuszę i cukier. Pon iew aż cukru 
w yjątkow o zabrakło, musiałam 
się udać do sklepiku spożywczego 
na sąsiedniej ulicy.

— Pan i chce kupić tylko cu­
k ier?  —  Sprzedajem y kryszta ł 
tylko przy  innych artykułach Na 
samym cukrze nic się nie zara­
bia. P roszę iść tam, gdzie  pani 
zawsze kupuje.

W rezu ltacie kupiłam  cukier do 
p iero w t rzecim  sklepie.

—  Sądzę —  kończy swój opis 
nasza czytelnuiczka —  że hiSto- 
r ja  mego jednego obiadu obrazu­
je  dostatecznie stosunki w  na­
szej dzie ln icy. U przejm ość sprze­
dawców w  sklepach, w których 
nie kupuje się stale, poozataw ia 
w ie le  do życzenia. Ceny poszcze­
gólnych  artykułów  są w tedy z re ­
gu ły  wyższe, niż gdzie indzie j, a 
je ś li się p rzeciw  temu protestuje, 
sprzedawcy dają  w  n iegi zec.zny 
sposób do zrozum ienia, że im na 
przygodnym  k liencie  nie za leży  i 
że ten może sobie szukać tańsze­
go źródła, gdzie  mu się podoba *.

S T O S U N E K  S P R Z E D A W C Y  
DO  K L IE N T A .

Uwagi te, choć nie tyczą ścisłe 
kw estji chaosu cen, któremu wy­
pow iedzieliśm y walkę, poruszają 
jednak sprawę nader istotną : spra 
wę stosunku sprzedawców  do k ji- 
enta. N ie  je s t  to ju ż w yłączn ie  
sprawa uprzejm ości kupieckiej, 
ale kw estja  zupełnego braku po­
czucia w łasnego interesu, braicu 
jak iegokolw iek  zain teresow ania  i 
zrozum ienia dla wym agań i po­
trzeb konsumenta. Bardzo w ielu  
kupców, zw łaszcza w  drobnych 
sklepikach spożywczych, odnosi 
się do klienta jakby r o t ; ł mu łas­
kę, że „ra czy  sprzedać".

L icząc  ceny wyższe, n iż gdzie­
indziej, n ie troszczy się w cale o 
to, że zraża w  ten spo3ób odb’ or- 
cę, traci k lien ta jednego po dru­
gim, nieraz bezpowrotnie. Zm niej­
szenie obrotów  handlowych nrzy- 
p isu je w yłączn ie kryzysow i, du­
żym podatkom i t. p:,Vzapomina­
jąc  o tem, że od jego  woli, w ys ił­
ku i um iejętności zdobycia i za­
chęcenia klienta za leży trzy czw ar 
te powodzenia.

GON. I. Dyst. 1.800 m. Nagr. 600 ły 300 zł. 
zł. 1) Medaile Dór Rutkowskiego

tu w ładze odm ów iły w yp ła ty  pen j (5q kfi )( 2) Kormoran st. Fcrdynan-I
aów (50 kg.), clił Herman, 3) Irrtum 
Starzewskiego (61 kg.), clił. Bcws.

GON. II. Dyst. 1.300 mtr. Nagr. Ó0O 
zł. 1) kurant st. Ferdynandów, (55 
kg.), 2) Peszt M.cczkowskiego (58 
kg.), chi. Kusznienik, 3) Dogarcssa 
Bronikowskiego (55 kg.), 4) Orion 
Bronikowskiego (57 kg.), jeżdz. Rok.

GON. III. Dyst. 4.000 mtr Nagr. 
Min. RMn.ctwa i Reform Rolnych 700 
zł. dla 4-letnich i starszych koni, któ­
re w r. 1934 nie wygrały w gonitwach 
z przeszkodami 10.000 zl. Icźdżcy pa 
nowie. Przeszkudy. 1) Gazda Rcści- 

! szewskiego (76 kg.), 2) Imp II Bro­
nikowskiego (72 kg.). 3) Naulaka

syj wszystkim  wicemarszałkom , 
tw ierdząc, że funkcje ich  zostai. 
ju ż zakończone. W icem arszałko­
wie, powołu jąc się na przep isy or 
dynacji w yborczej do Sejmu i Se- 
nacu i na Konstytucję, tw ierdził;, 
iż  pomimo rozw iązan ia  Ciat usta­
wodawczych, należą im  się pobo­
ry  aż do chw ili ukonstytuowania 
3 ię nowego parlam entu. U trzym y 
wali, że w drodze an a log ii funk­
cje  ich trw a ją  nadal, jak  funkcje 
marszałka Sejmu i Senatu, aż do 
czasu przekazania ich w  ręce no- 
wnobranych przewodniczych ,zb.

Oba procesy z a r  ' eresowały uo 
syć. prawników , zajm ujących s:ę Rozwadowskiego (74 kg.), 4) Iscla- 
specja ln ie kwystjam i konstytucyj 
nemi. O rzeczen ie N  T . A. posia­
dać będzie zasadniczy charakter 
w obu spornych kwestiach.

na Ponicrnackiego (72 kg.).
GON. IV. Dyst. 1.8(10 mtr. Nagroda 

MO zł. dla 4-letnich i starszych ogie­
rów i klacz, które nie wygrały w r. 
1934 2.000 zł., a w sezonie nie wygra

14-tetni morderca
zadusił paskiem kolegę
Niecodzienny proces

P o m e rn a c k ie g u  

(61 k g . ) ,  2 )  A lp a ra  B r o n ik o w s k ie g o  

(5 7  k g . ) ,  j e ź d ź .  Rok ,  3) F ig a r o  II R o  

ś c i s z c w s lu e g o  (61 k g . ) ,  j e ż d z .  K u sz -  

nieruk, 4 )  F an tom  st. F e rd y n a n d ó w  

(5 9  k g . ) ,  chł. H erm a n , 5 )  M anru  M ? -  j N i e c u d z i e n n y  p r o c e s  o  m o r d  

k o w s k i e g o  (6 2  k g . ) ,  ó )  C om tess in  z n a j d z i e  s i ę  w  n a d c h o d z ą c y m  m m -  

R u tk o w s k ie g o  (5 8  k g . ) ,  7 )  F r *  D a -  g i ą c u  n a  w o k a n d z i e "  w y d z i a ł u  V I I I  

v o lo  L e n c z e w s k i e g o  sr. S t r z e m ię  K a r n e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  

(6 0  k g . ) .  j W a r s z a w i e .

GON. V. Dys 2.400 mtr. Nagr. 300 i N a  ław ie oskarżonych pod za- 
zt. Ploty. Dla 4-letmeh i starszych ko-t rzutem m orderstw a zasiądzie 14- 
ni, które w 1934 f. w zondwnch z plo ] k .tn - ^ lopieilf j an Balicki, ze 
iarni lub z przeszkodami im wygrały j . QżarOWt m pow . W arszaw
2.00U zł., a znajdują sii w  trzeć,,j ka 1 ro Balick i w  czasie kłótni za- 
tegorji. 1) Antena Makowskiego (72 mordoW£w w  okrut„y  pPOHÓb < ^ .

! * • ?  2-n fT  r ńiągp syr.a sąsiadów przez u- u

•'w ?  r  < r  r t  T  n ?  p a s k i e m ,kg.). 4) F id e l i a  Oficerów 8 p. Ulanów , .
(7 2  k g . ) ,  5 )  Bace ara! N u m c j e w s k i c -  B a d a n e  ^ y l c  . f f c z ^ m e  

g< (7 1  k g . ) .  6 )  F la g ia n t i  st. F e rd y -  n i e S °  k t o r e  « * a w m ł < ‘
n a n d ó w  (7 0  k g . ) ,  7 )  F iszka  N M O - , “ w i a d o m o s '  p o n e t n i o n e g o  c z y n u ,  

j e w s k i e g o  (6 0  kg.), 8) Nfefisa J ę d r z o - , ^> ro ce 3  1 4 - l e t n i e g o  m o r d e r c y  w y -  

jov , 'sk iego  (7 2  k g . ) ,  9 )  C z ik ita  R o ś c i - ( z n a l  z o n y  z o s t a ł  n a  d z i e ń  25 l u t e -  

s z e w s k i e g o  (6 9  k g . ) .  110 r< ^


